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P O D R Ó Ż  D O  S A R D Y N I I  

o d r o k u  I S 1 9 d o l 8 2 5
przez A lberta  de la  M arm ora.

Ze wszystkich części E uropy,  Sardy­
nia może iest kraiem którym śi§ naymnie'y 
zaymowi.no i naymniey  go zwiedzano.  
Mało  znaczyła w historyi tak nowo/.ytney 
iak teraźriieyszey. Miłośnicy s t aroży tno­
ści nie znaydą w rtiey tyle bogactw i wspo­
m n ie ń  ile -w Sycylii  i Włoszech ; lecz 
na tu ra  szczodra dla tych dwóch krain , 
równie była  wspaniałą dla Sardyni i.  Jey 
położenie ieograficzne, klinia, p łody,  b y ­
ł y b y  iey zapewni ły ,  mówi  autor ,  (zna­
komite mieyśte w dziełach świata,  gdyby 
iakaś iatalność nie opierała sic iey  w y ­
wyższeniu.  T ru d n o b y  znaleźć, mówi  da- 
ley, kray któryby na oznaczone'y prze­
strzeni,  połącżał  takie mnóstwo przed­
miotów godny ch  uwagi .  Posiada wielką 
rozmaitość gór, gruntów,  kopalni  i ska­
mieniałych kości zwierzęcych.  Królestwo 
roślin również iest w Sardyni i bogate'm , 
roś liny umiarkowaney E u ro p y  i  p o łu -  
dniowey Afryki w niem się znayduią .  N a -

koniec  iest mnós two  zwierząt różnego ro -  
d za iu ,  niektóre z nich rzadko widzie* 
można wi n n y c h  częściach Europy.

Lecz wielkie przeszkody spotyka gorl i ­
w y  podróżny zwiedzający tę wyspę. Złe 
drogi,  brak wszelkich w y g ó d ,  niebezpie­
czeństwa na iakie go naraża niespokoy- 
ność i dzikość mieszkańców niektórych 
powiatów,  a nareście kl ima ,nie zd ro we 
przez kilka miesięcy w roku;  takie prze­
szkody mogą ostudzić zapał  cz ło w ie ka ,  
k tóryby chcia ł  zwiedzieć krainę tak mało  
znaną.

Umieszczamy wyciąg z rozdziałów opt-  
suiących obyczaie ,  zwyczaie,  charakter  
mora lny i poli tyczny Sardyńczyków.

Między szczególnemi żwyczaiami p a ­
sterzy Sardyni i,  mianowicie między raie- 
szkaiącemi wgorzyste'y i północne'y części 
wyspy, dost rzegłem dwóch zwyczaiów, ie- 
den zowie się K u m o s t w e m ,  d r u g i P  o- 
n i d u r a .

Dwie osoby odmienney  p łc i ,  i w o- 
gólności,  zamężne,  obieraią się wzaiemnie 
k u m em  i kum ą Sgo Jana.  Zawierają u -  
lt ład n a  dwa miesiące naprzód. Na k o ń ­
cu miesiąca Maia,. przyszła kuma,  k ° r 9 |(jj|f



drzewa k o r k o w e g o  skręca w  kształcie w a ­
z o n u ,  n ape łn ia  z iemią i zasiewa pszenicą,  
a p o n ie w a ż  z iemię iak nay t ro sk l iw iey  
polewa,  pszenica wsehodzi  p rędko;  tak  ze 
w  przeciągu  2 0  dni ,  wyrasta  p ię kn y  s n o ­
pek ,  k tóry  n a zy w a ią  E l  m e  a lbo  N e n -  
n  e r  i. W  dz ień  Sgo  J an a ,  k u m  i k u m a  
b i o r ą  ten  w a z o n ,  towarzyszy  im l iezne g r o ­
n o  i udaią  się do pobl i sk iego  k o ś c i o ł a . —  
G d y  do niego  p rzybędą  k u m  i k u m a r o z -  
b i ia ią . ten  waz on  o drzwi ,  i wszyscy r a ­
z e m  iedzą iaiecznicę,  pote 'm b iorą  się za 
ręce  w k o ł o ,  śpiewa iąj: pow tarza jąc  te  s ł o ­
wa:  K u m  i K u m a  Sg o  J a n a ,  t a ń c z ą  
przez  ki lka godz in  i  uroczys tość  się k o ń ­
czy.

Związek  te go  k u m o s t w a  t rw a  ty lko  rok  
ie den ,  nie sprawia żadnego  n ie p o r o z u m i e ­
n ia  między  ro d z in am i ,  i iest bardzo  sza­
n o w a n y .  N a  p r óżno  sz u k a ł e m  począ tku  
te g o  dz iw n e g o  zwycza iu ,  w k t ó r y m  d o -  
s t rzedz  m o ż n a  szczątków b a łw o c h w a ls tw a ,  
z o s t a w i a m  u c z o n y m  d o c h o d z e n i e  p r z y ­
cz yn  i ce lu . . . . .

G d y  pasterz klęsce p o d p a d n i e  i chce 
n a  n o w o  zeb rać  sobie t r zo dę ,  z w y c z a y r a u  
d o z w a la  czynić  ta k  n a z w a n e  P o n i d u r a  
czyl i  P a r a d u r a .  Jast  to p rawdz iw a k w e ­
sta b y d ła ,  k tó rą  zb ie ra  w  s w o i m  K a n t o ­
n i e  a n aw e t  i w sąs iednich .  K a ż d y  p a ­
sterz daie m u  przynaymnie 'y  i e d n o  m ł o ­
de  bydlę ,  ty ra  spo sobem w krót ce  zbierze 
z n o w u  g ro m ad ę ,  i t en  ty l k o  m a  o b o w i ą ­
z e k , aby  też s a m ą  pr z y s ł u g ę  k a ż d e m u  ua -  
W z i i e m  wyświadczył .

Gd y  m ł o d y  wieśn ia k  z C a  ra p i d a  n  a, 
b o g a t y  właściciel  rol i , chce  ożenić się z m ł o ­
dą w ieśn ia czką  zpobli sk ie 'y  wioski ,  nay-  
piervve'y s tara się pozyskać  zezwole nie  
sw oi ego  oyca l u b  o p i e k u n a ,  t en  zaś ie-  
źl i  go  nie  o d m a w i a ,  idzie sam d o  r od z i ­
ców  ni ł o d ey  d z i e w c z y n y  i  oświadcza  

■ im  chęci  sw ego s y n a :  czasem wyraża  się 
f lP w te n  sposób: « P rzychodzę, m ów i o n , do

was po ia łowicę  b ia łą  przedz iwne 'y  u r o ­
dy,  k tó r ą  w y  posiadacie,  a która b y ł a b y  
o z d o b ą  m o ie y  t r z o d y  i pociechą  s ta rych  
lat  m o i c h . »

Rodzice rozumie iąc  o co rzecz  id z i e ,  
odp o w iad a i ą  w t y m  sam ym  s ty lu ,  i tak p r o ­
wadzą  z sobą  n a y d z i  wącznieyszą  r o z m o ­
wę.  Czasem rodz ice  uda iąc,  że n i e  r o -  
z u m ie ią  dob rze  czego żąda, p r zeds tawia ją  
m u  k o l e y n o  wszystkie swoie  dzieci,  py-  
taiąc się, czy tego żądacie? N a k o n ie c  p o  
d ł u g i e m  r z u k a n i u  wracaią p r o w a d z ą c i a k -  
b y  g w a ł t e m  m ł o d ą  dz iewczynę.  N a t e n ­
czas pos łan i ec  ws ta ie  ze swego s to łka ,  u -  
derza w ręce,  mówiąc :  t e g o m 'ż ą d a ł .

Jeśl i  żądanie  po myś ln ie  iest  p rzyię te  , 
cz yn ią  n a ty c h m ia s t  u k ł a d y  0 m a ią te k ,  
u s ta naw ia ią  war tość  w z a ie m n y c h  d a r ó w ,  
i w iak im czasie ich zam ia n a  m a  n as t ą ­
pić.  T e  dary  n a z y w a ią  s e g  n a  l i .

G d y  n a d e y d z ie  d z ie ń  zam ia n y  , oyc iec  
czyli  o p ie k u n  n a r z e c zo n e g o  , iego kre­
w n i  i przyiac iele,  k tórzy  się w p o d o b n y m  
r az ie  nazywaią :  P a r a n y r n o s ,  idą z w ie l­
k ą  o kaza łoś c i ą  d o  d o m u  n a r z e c zo n e ' / ,  
ktore'y d rz wi  zastaią zam kn ię te .  Z w ykle  
b a rd z o  d ł u g o  sz tukać  m u s z ą  i dopiero  
gd y  ći udaią  że się n ie c i e rp l i w ią ,  z a -  
c sy n a i ą  im  od p o w ia d a ć  z e w n ą t r z  dom u. 
Py ta ią  się ich czego chcą  i co p rzynoszą :  
Onclras e virtudis  ( h o n o r  i c n o t ę )  o d p o ­
wiadają  paranym fy .  N a  te sl’ow'a drzw i 
się o t w ie r a ią ,  a gospod arz  u d a i ą c ,  iż  
n ie wie  że csekdć  m u s i e l i ,  w ych od zi 
n a p rz e c iw  n i c h ,  p r z y y r a u i e  w szystk ich  
z  uprzcymo śs ią  i w p row adza  do p ok o iu , 
w  k t ó r y m , i e s t  z g r o m a d z o n a  cała rodzina  
W s troyne 'm u b r a n i u .

W  tenczas następuie zam iana darów ; 
oyc iec narzeczone ' /  odda ie  sw o ie , a o d ­
biera s, rąk  przysz łe ' /  córki, dary prze­
znaczone dla ie g o  s /n a . Każdy p a ­
ranym i daie podarunek który przyniósł, 
a odbiera in n y  od  p a n n y  rałode'y. Z a -
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stawiaią potem różne pokarm y, a czasem 
same ty lk o  ch łodn ik i , po czern wszyscy 
się rozchodzą.

Zaślubiny  nie zawsze zaraz po te'm 
m s tę p n ią ,  często czekaią aby na rze ­
czeni zebrali to  co iest po irzebnc do 
gospodarstwa ( 1 ) .  Gdy wszystko iest 
w pogo tow iu ,  zapowiedzi ogłaszają w k o ­
ściele przez trzy następne n iedzie le ,  lecz 
na  tydzień  przed ślubem z wielką u r o ­
czystością, odbyw a się obchód nazw any  
su p o rtu  de sa robha (  p rzenosiny  wy* 
praw y).

Narzeczony w gronie swoich rodziców 
i  k re w n y c h ,  iadących k o n n o ,  wyieżdża 
z d o m u  oycow skiego , lecz ilość wozów 
zastosowana do przedm iotów , które 
maią przewieźć, postgpuie za niemi. —- 
G dy iuż cały orszak przybędzie -do m ie­
szkania p rz y sz łe j  m a łż o n k i ,  rodzice ie'y 
oddaią  narzeczonem u wyprawę, ten wszy. 
stko p rzeg ląda, każe ładow ać na w ozy i 
wracaią do swego dom u.

D WÓch naylepie'y grających na launed- 
d a { 2) idzie naprzód przed orszakiem przy-

0 )  W szy stłuc rzeczy i sprzęty znaydm ące 
się w domu nowożeńców , muszą by cis 
nowe,przez nikogo leszcze nie używ a­
ne; dostarcza ich zona; m ąz zaś p o ­
winien mieć dom , ieśli nie zupełnie no­
wy , to przynaym niey starannie oczy­
szczony i w ybielony , iako tez musi 
mieć: wszystkie sprzęty potrzebne do 
roli luh do swego rzemiosła. 

Launedda używane w S a rd yn ii, iest 
pom nikiem  nayodlegleysze'y staroży­
tności; przetrw a ł on wszystkie p rze ­
m iany tego kraiu. Narzędzie to skła­
d a  si§ z dwóch, trzech , a. czasem Ach 
trzcinek rózney długości i grubości, 
maiących kilka dziurek, lak zw y c za j­
ne f l e t y , m uzykant p rzyk ła d a  wszy­
stkie do ust i razem gra na nich.

grywaiąc różne wieyskie p io s n k i ; za n ’e- 
m i idą m łodzieńcy, dziewczęta, a naw et 
i kobiety. Wszyscy są ubrani w nny- 
pięknieysze sukn ie  i n iosą na g łow ach  
i ram ionach  różne sp rzę ty , k tó rych  nie 
b y ło  m ożna bez uszkodzenia przewozić 
wozam i , tak n a p rzy k ład : duże zwiercia­
d ło  w złotych rarnaeh, obraz święty ma­
lowany. żywemi i iaskrawemi ko lo ram i,  
filiżanki faiansowe , w ażony z zielonego- 
szkła z kw ia tam i,  szk lank i,  karafinki i 
t . d . —  Za ty m  rzędem idzie sześć lub 
cztery dziewcząt, każda z nich ma kilka 
poduszek ną główne, ozdobionych wstąż­
kam i różow em i, kwiatami i m ir tem r  —  
T ego  dnia dzbanek h ronzow y lu b  gli­
n ia n y ,  z k tórym  ma narzeczona chodzić 
po Wodę do  zd ro iu ;  niesie na g łow ie  
n a  szka rła tne j  podstawie, naypięknieysza 
dziewczyna ze w s i ; ■ zwykle ten d zbanek  
m a kształt s taroży tny  bardzo w y k w in ­
t n y ,  iest ozdob iony  wstążkami i n ap e ł­
n iony  świeżem kwieciem. Kilkoro dzie­
ci pote'm, niesie różne m ałe  sprzęty go­
spodarskie , iedne'ra słow em  dn ia  tego 
popisuią się ze wszystkiemi sprzętami.

Za tą d ru ż y n ą , która zwykle idzie z 
h a łasem , postępuie w m ilczeniu  k o n n y  
o rsz ak , a wśród niego narzeczony od­
znacza się bogatemi sukniam i i su tym  
rzędem swoiego konia ( 1 ) .  W ró tc e  po­
te'm  piskliwy odgłos osi i dźwięk dzw on­
ków o zn a y m ia , źe iuż w ozy w yruszy ły ,  
ciągnione w o ł m i , k tórych  rogi okręcone 
są wstążkami, a na w ierzchu  ich wsadzo­
na iest pomarańcza. Wszystkie te  wozy 
postępuią ieden za d ru g im ,  są n a  n ich  
m a te race , łóżka i krzesła ustaw ione w 
piramidę i uw ieńczone laurem i m yrtem .

(1 )  TJzywaią p r z y  tahiey okoliczności boga­
tego ubrania na kon ia , którego im 
pozycza ią  chętnie wielcy panowie na 
ten dzień uroczysty,

X



T r z y  l u b  cz te ry  w o z y  n a p e ł n i o n e  z b o ­
ż e m ,  sk ładni ą  p ie rwszy  zapas n o w e g p  
g o s p o d a r s t w a , za z b o ż e m  wiozą  k a m ie ń  
m ł y ń s k i  i to  wszys tko czego pot rzeba  w 
S a r d y n i i  d o  rob ien ia  chleb  i. 'Nakoniec  , 
c ie rp l i wy os io ł ,  na d ł u g i m  sznurze,  p r z y ­
w ią z a n y  d o  kamienia  młyńskiego , ,  k tóry  
wkró tc e  p o  raz p ie rwszy  będz ie  ob raca ł ,  
z a m y k a  orszak spo sob em dosyć  ś m i e s z ­
n y m .  O g o n  i uszy  o z d o b i o n e  ma w st ą ż ­
k a m i  i k w i a t a m i ;  to s p o koyne  zwierzę  
ściąga na siebie os ta tn ie  spoyrzenia  t ł u ­
m u  bawiącego  .się tein w id o w is k ie m  
W eso łość  którą w z b u d z a ,  p r z y ie m n ą  
t w o r z y  sprzeczność  z pop fzedza iącym  go 
p o w a ż n y m  orszakiem.  —  Z w y k le  za 
n i e m i  iedzie  ki lka m ł o d y c h  d z i ew -  
W c z ą t , p rzy iac ió łek  l u b  k r e w n y c h  na -  
r z e c z o n e y ;  ich ob o w ią zk ie m  iest  u r z ą ­
dzić d o m  p a n n y  m ł o d e y .  W d n i u  ty m  
n a d z w y c z a y  świ e tn ie  są u b r a n e .  Gd y 
p r z y b ę d ą  na  m ie y sc e ,  w szy s tk o  z n a y -  
w ie ks zem  s t a r a n i e m  u s ta w ia ią ;  każde  
k rz e s ło  ub ie ra ią  w  kw ia ty  i zieloność;  tę 
z ie lo ność  naytroskl ivyiey z a c h o w u j ą , sa ­
m a  u s y c h a  i o p a d a ;  a lak nieraz w ki lka  
mi es ięcy  po  ś lub ie  widać  ieszcze ie'y 
s z c z ą t k i ,  gd y  i u ż  n a w e t  z n i k ł y  i n n e  
w s p o m n i e n i a  te y  p iękney  chwi l i .

N a k o n i e c  n a d c h o d z i  d z i e ń  wese la ,  
ś l ub  o d b y w a  się W t ey  p a r a f i i ,  gdzie 
mieszka  na rz e c zo n a .  P a n  m ł o d y  w  t o ­
w arz y s t w ie  x iędza  sw oiey  w i o s k i ,  b l i ­
sk ich k r e w n y c h  i p a ra n y m fó w ,  idzie do 
d o m u  swo iey  przysz l ’e'y. Gdy s ta n ą  we 
d rzw ia ch ,  m ł o d a  d z ie w czy n a  rzuca  się do  
n ó g  matce  i b ła g a  ią o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  
s ł o w a  ie'y prze rywa p łacz  i łk a n i e .  M a ­
tk a  ią podnos i  i po wier za  k a p ł a n o w i  wsi 
n a rzeczo n eg o ,  p a ń  m ł o d y  zas Oddany iest 
d u c h o w n e m u  z tey wsi , w k tórey  się 
z n a y d u ią .  C ała g r o m a d a  dzieli się w 
t e n  czas na  dw a orszaki  i postępuie  do 
ko śc i o ł a  p r z y  odgłos ie  fletów i dz w o n ó w ,  
p o  s k o ń c z o n y m  ś l u b n y m  obrzędzie  w s z y ­
scy idą  d o  d o m u  p a n n y  m ł o d e y ,  gdzie 
,s a y d u ią  za s ta wion e  śn iadan ie .  N o w o -
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żeńcy pierwszy raz posadzeni Obok sie­
bie przy s t o l e  , p o w in n i  iesdz zupę u 
iednego talerza i iedną łyżką. Wkrótce 
za danym  znakiem  'WyryVV'aią. pannę m ło ­
dą i  objęćia rodziców , ŚadZaią na- konia  
b o g a t o  u b ra n eg o ,  ma k tó rym . mtis iefchaó 
do now ego mieszkania.  ̂ d 1

Z w y k le  orszak  ies t  św ie tn y  i l iczn y , 
g r a i ą c y p a  la u n e d d a  idą  n a  p rz ó d  , k o ­
n ia  p a n n y  m ło d y  p ro w a d z i  z a le y c e c z ło ­
wiek idący  p ie s z o , iedzie ona po  p r a ­
w y m  b o k u  m ę ż a ,  k re w n i  i ' ^ ż ^ a e m l a  
tw o rz ą  d łu g i  szereg  idąc p a ram i,  ko b ie ­
ty za żo n a  a m bszczyzni z a  m ężem . Je ­
śli ś lub  o d b y w a  się w  p o rz e  ro k u  w k to -
re y  p ro m  enie  s łoneczne  d ogrzew aią  , 
k o b ie ty  u ży w a ią  o k rąg ły ch  kapeluszy  
z pilśni, u s tro io n y ch  w  k w ia ty ,  p iorą,  ga­
l o n y  i w stążk i.  Skoro  odgłos f l e t o w i
t łu m  lu d u  o z n a y m i  p rz y b y c ie .n o w o żeń ­
c ó w ,  m a tk a  m ęża  lub  iego n ay b h z sza  
k r e w n a ,  b ie rz e  p ó łm isek  n a p e łn io n y  
z b o ż e m , solą, a czasem i  c u k r e m , co n a -  
zyw aią  w ty in  k ra iu  Za g ra s u j  ( ł u s k a j  
w y c h o d z i  n a p rz e c iw  n o w o ż eń có w  i r z u ­
ca im  garścią  tey  grazia .  P o d łu g  z w y -  
czaiu, p a n n a  m ło d a  p o w in n a  zsiąs z z 
k o n ia  p r z e d  s ienią p rz y  k tó rey  ies t  s to i  
o k ry ty  bo g a ty m  k o b ie rcem  i m a  y  po   ̂
nóżek .  G d y  w ey d z ie  d o  d o m u  ca iu ie  
rę ce  sw oich  n o w y ch  rodz iców , n a  znaK
u szan o w an ia  i p o s łu szeń s tw a .  _

W  n iek tó ry ch  m ieyscach  w g łę b i  w y ­
s p y ,  p a n n a  m ł o d a ,  n ie  p o w in n a  się ani 
ru sz y ć  ani m ów ić  w  d z ie ń  sw oiego w e  
sela. N iep o ru szo n a  n a  sw oim  sto iku ,  
p rz y im u ie  o d  w szystk ich  p o w in szo w an ia  
a iey  zaś n ie  w o ln o  w y m ó w ić  an i s łow a, 

Skoro  iu ź  m ło d a  m a łżo n k a  p rz y b ę ­
dzie , nas tęp n ie  uczta  p rz y  k tó rey  now o­
ż e ń c y  zn o w u  iedzą. z iednego ta le rza  110- 
d n ą  ły żk a ,  a n a re ś c ie  ta ń c e  zakończam  u -  
roczystość. ( i )  G ó ra le Sardynscy  za -

( l )  Zwyczay że małżeństwo w dowod
przyw iązania ie z iednego talerza  » 
iedną ły ż k ą , ponawia się w każdym
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chow ali wiele s ta roży tnych  zwy.czaiow, 
a  szczególniey tyczących  się g łów nych  
w y p a d k ó w  życ ia ,  n ie  m a w i ę d n i e  za­
dziw iającego , źe ich o b rzęd y  ża ło b n e  
maicj' w iele  podób ie l is tw a z obrzędam i 
daw n y ch  R zym ian . K ła d ą  u m arteg o  

, z odkry tą  tw a rz ą  i obróconą  k u  drzw iom , 
N atenczas krew n e  n ieboszczyka ,  lub  k o ­
b ie ty  p ła tn e ,  u b ra n e  w  sukn ie  ża ło b n e  , 
t rzy m a ią c  w  rę k u  chustkę b ia łą ,  W'chodź4 
do Iżby  w  g iebok iem  m ilczen iu ,  uda jąc  
że  nie w ied zą  o zgonie osoby k tm ą  
p rzy ch o d zą  O p łak iw ać ,  W ty m  nagle 
w y d a ią  k rz y k  podz iw ien ia  i bo leśc i ,  
zaczynaia p ła k a ć  i ięczyć. W  k ró tce  
us ta ią  n a  chw ile te  gw a łto w n e  oznaki 
rozpaczy . Jedna  z k o b ie t  podnosi  się 
ja k b y  natchniona , tw a rz  iey  o k ry w a c ie  
ru m ie ń c e m :  im p ro w izu je  w ie rszem  p o ­
chw ałę  z m a r łe g o , dek lam uie  p o d łu g  
m ia ry  i  k a ż d ą  s tro fę  k ończy  k rzy k iem  , 
k tó ry  iey tow arzyszk i  pow tarzaią .

P o c h w a ła ,  to n  iakim iest w ym aw iana ,  
k rzyk i  i gęsta  to w arzy szące  ie y ,  z m ie -  
n ia ią  sie s tosow nie  do znaczen ia  zm a r­
łego! G d y  o p ła k u ią  zgon m łodey  dzie­
w czyny, dek lam acya p łaczki i k rzyk i iey 
tow arzyszek ,  są  c z u l e , sm ętn e  1 r o z -  
rzew niaiące . L e c z  p ie śń  ż a ło b n a  m a  
wdęcey żyw ości ieśli p łacz ą  s t ra ty  m  o -  
dey  k o b ie ty  w y rw an ey  z ło n a  r o d z in y , 

A lub  m ężczyzny którego pow ażali  k rew ni.  
K re ś lą  w  żyw ych  kolorach  iego rozsą­
dek, odw agę i rozpacz  w dow y. L ecz  nic 
n ie  w y ró w n y w a  iekom  k tó re  w y d a ią  n a  
pogrzeb ie  cz łow ieka poległego z rę k u  
n ieprzyjaciela .  N ie są to ieki sm utne, 
p o n u re ,  ł z y  wyciskaiące, lecz krzyki ro z ­
paczy i wściekłości. N ie chcą w zn ie ­
cić żalu  w  sercach p rz y to m n y c h ,  lecz 
p rzelać  uczucie zem sty  i  n ienaw iści k tó -

,«3 cześliwóin zdarzeniu  f* ciągu ich .po­
życiu  , i czynią to z samo p r zy  n uro­
dzenia dziecięcia a mianowicie p ier­
wszego syna.

ry m  oddycha ro d z in a  zm arłego. Czyli
k o b ie ta  d ek lam u iąca  is to tn ie  czu le  czyli 
też  ty lko u d i ie ,  zawsze atoli  u sil n ie  p rz e ­
jąć  zem sta w szystk ich  obecnych. Chcąc 
tego dopiąć , często u ż y w a  przenośni:

«Jest to lewy pow alony przez lisa, b o -  
cha te r  zdradziecko z ib i ty  przez n ikczem ­
nika. » N a te n cza s ' -wyliczą wszystkie za- 
bó 's tsva popełn ione w obu  ro d z in a ch ,  
wzbudza ich dąwnieysze niezgody i przy­
pomina iaką zan ie  w ym ierzono zemstę.

Rząd i .duchowieństwo zabrania tego 
zwyczaiu, którego złe skutki są widoczne, 
leczgoral.e unjieią zawsze uyśdź przed b acz ­
nością władzy. Sądzą że hańba ich o- 
kryie, ieśli um arły  nie odbierze tey ' i a -  
w ney oznaki szacunku od swoich kre> 
Wnyeh i przyjaciół.

W wielu powiatach .Sa rdyn ii , zoną 
zmarłego ubiera się w n a jp ięk n ie jsze  s u ­
knie, rozpuszcza włosy i idzie w gronie 
krew nych do sędziego, domagaiąc się zem ­
sty za yabóystwo męża. Znaiofni to w a­
rzyszą iey do dom u, tam zdeymuie ko lo ­
row e suknie i poki iest wdow ą , ju z  ich 
wiece'y nie przywdziewa.

Żałobę ściśle zachow uią w Sardynii.  
Zwyczayny kolor iest czarny. W niek tó­
ry ch  powiatach, w dow y przywdziewają 
zasłonę z sukna żółtego, która okryw a 
trzy części tw a rzy ,  na nią k ładą  czarną 
krepę. __________

II.
W YCIĄG Z ŻYCIA N A P O L E O N A  

przez d l  t e r a -  S k o t  t a.

Z dzie lą  tego, które do wielu sporo w 1 
rozpraw  w a n g i e l s k i c h  i francuzkich  
pismach stało się powodem, ogran i­
czamy się na w y p ra n iu  kilku mmey 
znanych  szczegółów.

, '  M łodość Napoleona Bouąpartego.

N a p o l e o n  B onaparte ,  iak wiadomo 1 
n a y dokładn ie jszych  d o k u m en tó w , u ro -
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dz i ł  się 15 Sierpnia 1769 r. w Korsyce,  w 
Ajaccio w domn rodzicielskim, ochrzczo­
n o  go pod imieniem Napoleona.  O trz y­
m a ł  wychowanie  proste,  równie iak wszy­
scy mieszkańcy iego wyspy rodzinney* 
Dziecińs two iego odznaczało  się ty lko tą 
żywością um ys łu ,  uporczywością i n ie­
cierpliwością,  która zwykle iest udziałem 
dzieci,  maiących wcześnie rozwinięte w ł a ­
dze umysłowe.  Rodzina iego oy'ca prze­
pędzała zimę w Ajaccio, gdzie ieszczeza- 
ch o w u ią  i pokazuią  iako wo ienn ą igra­
szkę małego Napbleonka,  armatkę b r o n -  
zową 30 fun tów ważącą. „

Hrabia Marbeuf  Gubernator  Korsyki,  u- 
ł a tw i ł  m u  umieszczenie w szkole woysko- 
Wey w Brienne we Francyi .

Przesadzono lub  zmyślono wiele aneg ­
d o t  z iego p o b y tu  w tym ins ty tucie ,  te 
które przytaczamy z pewnego źródła 'są wy-  
ięte:

Napoleon,  pos tępował  sobie między 
towarzyszami  swemi, iak młodzieniec p il ­
n y  i umiarkowany ' ,  gorl iwie przykładał  
się do wydoskonalenia  swoięy edukacyi ,  
i  na próżne roz rywk i  czasu nie t rawił .  
Z nie wielu uczniami  żył  poufale.  Z nikim 
nie b y ł  w ścisłey przyjaźni ,  a iednakże 
gdy chc ia ł ,  wielki  wpływ wywie ra ł  na 
swoich towarzyszów:  a ieżeli szło o wy­
ko nan ie  iakiego planu,  k tóry między so­
bą  u łożyl i ,  zawsze Bonapar tego w yb ra no  
naczelnikiem.  - ■»

Pew nego razu,  w następuiące'm zdarze­
n i u  ok azał  swoię śmiałość i przedsiąbier- 
czyT charakter .  W.okolicach Br i enne co­
rocznie odby wa ł  się iarmark,  na  k tó ry m  
uczniowie szkoły  bawili  się przez dzień 
ieden.  Lecz z po w odu  kłó tni  vvszczęte'y 
iednego razu  pomiędzy niemi a mieszkań­
cami,  lub  dla inne'y iakie'y przyczyny,  na ­
uczyciele postanowili ,  że uczniowie w 
dzień  iarmarku nie będą mogl i wyyśdź z 
dziedzińców gmachu  otoczonych m urem .  
Z t em  wszystkiern pod k ie ru nk iem  m ł o ­
dego K o rs y k a n in a ,  uczniowie  umówil i

się, że muszą użyć swoie'y zwyczaynóy 
rekracyi,  podkopal i m u r  podwórza tak zrę­
cznie i tak skrycie, że niewiedziano o ich 
przedsięwzięciu.

R ano  w dzień iarmarku częśćmuru z a r ­
wała się niespodzianie i  o tworzyła  w o l ­
ne  przeyście uwięzionym uczniom.  W r. 
1783 maiąc lat czternaście,  wys łany by ł ,w  
liczbie naycelnieyszych uczniów do szko­
ły  woyskowe'y paryzkie'y dla dokończe­
nia edukacyi .  W 17 r ok u życia został  
Poruczn ikiem  artylleryi.

Chcia ł  w ówczas pozyskać chwałę 
literacką {bezimiennie ubiegał  się o nagro­
dę wyznaczoną przez Akademią L u g d u ń -  
ską na zapytanie Rayn ala :  oJakie zasa­
dy wpaiać, i iakie ins tytucye nadadź t rzba 
ludziom,  aby ich iak ty lko można uczy­
nić nayszczęs' l iwszemi.”  Ot rzymał  na ­
gr odę .

Ciekawą zaiste by łoby  rzeczą, wiedzieć, 
za iakira syslematem rządu oświadczył  się 
m łodz ieniec ,  który' wkrótce pote'm mógł  
b y ł  wyk on yw ać w praktyce swoie teo- 
rye.  Zdaie się , że pierwsze iego w y o r  
brażenia nie zgadzały się z nabyte'm pó- 
źnie'y doświadczeniem,  a lbowiem gdy w 
kilka lat po tem Tay l l er and  w y d o b y ł  te 
rozprawę z ar ch iw um  Akademii,Bonaparte,  
rozda r ł  i ą , kilka z nie'y kar t  przeczyta­
wszy. Chciał  także pisać podróż  przez  
górę Cenis, w rodzaiu  Sterna,  lecz o p a r ł  
się. te'y pokusie.

Zbliżała się posępnieysza dla Francyi  
epoka ;  naród dziel ił  się s t ronnic twa.—  
Oficerowie p u ł k u ,  w k tó ry m  znaydo-  
\vał się Bonapar te,  dzielili się także na ro -  
ialistów i p a t ry o tó w ,  ł a tw o  domyślić się 
m o ż n a ,  że. m ło d y  oficer bez k r e w n y c h ;  
bez opieki, chwyci  się s trony republ ikanów,  
w które'y prędsze wywyższenie u p a t r y ­
wał.

D u c h  re w o lu cy i  pr zen iós ł  się do K o r ­
s y k i ,  sp ro w adzo no  Pao leg o ,  k tó ry  o d d a -  
w n a  w y g n a n y  b y ł  z o y c z y z n y ,  lecz P a -  
oli u s i ł o w a ł  och ron ić  sw oy  k ra y  od
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niszczącego w pływ u Jakobinów . K o n -  
w encya w ysłała do K orsyk i K om m is— 
syą; ze zwyczaynem i instrukcyam i do u -  
rżądzenia rabunku  i m orderstw a.

Bonaparte b y ł 'wówczas w  K orsyce 
na urlopie, oświadczył się za kouw en- 
cyą i p ierw sze iego czyny w oienne za­
sz ły  w  w oynie do mówcy iego ziemi oy— 
czystey. N iep o w iodło się K onw encyi 
w  K orsyce. W zm ogła się strona P a o -  
lego, dopomogli iey Anglicy, a rodzina 
B onapartego m usiała schronić się do 
M arsylii, gdz iew iak  nayw iekszey zosta­
w ała  nędzy, dopóki pow staiąca gwiazda 
Napoleona nie udzieliła iey pomocy.

Od tego czasu N apoleon nigdy nie 
w rócił * do K o rsy k i, a naw et źadney 
przychylności dla tego k rąiu  nie okazał. 
M ała  fontanna w A iaccio , iest iedynem  
upięknieniem  które  zrobić kazał w sw o - 
iem  mieście rodzinnem . M oże uw ażał za 
r  :ecz przeciw ną p o lityce , przypom inać 
krain w i nad  którym  panow ał że nie U ro­
d z ił się w iego łonie. Z arzu t ten  często 
czynili m u iego nieprzyiaciele, A Napole­
on  b y ł n ań  tyle tk li wy że nie da ł żadnych 
dowodów' swego przyw iązania K orsyce. 
K orsykanie iak  mówi pew ien znakom i­
ty  podróżny bardzo  m iłu ią  swoię o y -  
czyznę. Żaden przym io t podług  nich 
nie m oże okupić w zgardy ziemi oy czystey. 
J  dla tego Napoleon nigdy nie b y ł p o -  
pa lu rnym  w  K orsyce i pam iątka iego 
nie iest tam  ceni oną.

Pierwszy krok Bonapartego w swiecie 
p o lityczn ym : Oblężenie i zdobycie Talonu.

Podczas oblężenia T u lonu , nayp ie r-  
Wey odznaczył się B onaparte w  oczach 
rzą d u  Francuzkiego i całego świata. —• 
T rw oga k tó rą  wzniecili Jakobini by ła  
przyczyną że w iele miast pow sta ło  p rze ­
ciw K onw encyi: m iędzy innemi i T u lon  
oświadczył się za K ró lem  i K onstytucyą

z 1789 ro k u , i ■wezwał pom ocy eskadr 
angielsko -  h iszpańsk ich , k rążących  nad  
brzegami. E skadry  te  w y lądow ały , a kor­
pus złożony n ap ręd ce  z H iszpanów , Sar- 
dyńczyków  i N eapolitańczyków , miasto 
osadził. Posiadanie T u lonu, m ogło by* 
ło  w ażny m ieć w pływ  n a  w ypadek  w oy- 
ny. T u lo n  iest zbroiow nią F ran cy i, p o ­
siadał w  tey  epoce n iezm ierne zapasy 
dla m arynarki; floltę z l2 s tu  okrętów  go­
tow ych dow yyścia pod  żagle i trzynaście  
innych okrętów  w napraw ie. Z dostatecz­
n ą  za łogą , albo raczey z w oyskiem  m o­
gącym  okryć m iasto, Anglicy byliby  się 
w  niem utrzym ali.

Lord Mulgrave b y ł  dowódcą miasta, 
Carteaux i la P o y p e , dowodzili woy- 
skami B.pl tey. W  wielu wycieczkach po­
bito repoblikanow. Francuzi zaczęli 
się lękać • oblężenie zwolna postępo­
wało; niedostatek się wzmagał w P ro w an -  
c y i , a z niem i n ieukonten tow anie  
mieszkańców: iuż chciano odstąpić Od 
oblężenia T u lonu  i cofnąć się za rzekę 
Burancyą. Lecz wtenczas gdy słab© 
um ysły wątpiły o pomyślnym skutku, 
geniusz pierwszego rzędu przysposabiał 
wszystko co było potrzeba do zdobycia 
T u lonu.

Bonaparte ciągle doznaiąc opieki de­
putowanego z Korsyki, Salicetteg'O, mia­
nowany został dowódcą artylleryi woysk 
oblegaiących. Skoro tylko p rzyby ł na 
mieysce boiu  i obeyrzał stanowiska, zo­
baczył takie dowody niezdatności ge­
nerałów franeuzkich, źe-nie m ógł utaić 
podziwienia swoiego. W ysypano bate- 
rye dla zniszczenia flotty angielskiey, 
lecz baterye te były  o trzy wystrzały ar- 
m atne oddalone od mieysca n a  które 
działać m iały . Na radzie woiennćy 
przeczytano instrukcye kom itetu  ocale­
nia publicznego,nakazuiące , że oblęże 
zenie T u lonu  rozpoczęte będzie zwyczay
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n y m  spososrsrm, p r z e z  unefo    Kor­
p u s  w a r o w n i ,  to iest  n a  m ia s to .  N ie  
m o ż n a  b y ł o  rozs t rząsać  lub  z m i e n i a ć  b e z ­
k a r n i e  r o z k a z ó w  k o m i t e t u ;  i e d n a k ż e  B o ­
n a p a r t e  ośw ia dczy ł ’, że  w to m  w a ż n e m
z d a r z e n i u  t r z e b a  o d  n ic h  odstąpić.  W y ­
n a l a z ł  o n  p la n  p o ś r e d n i  a le  p e w n ić y s z y .  
R a d z i ł  aby  obl ega ią cy  p o r z u c i w s z y  oblę-' 
z e n i e  m i a s t a ,  s ta ra l i  się sz czcgól n ie y  

' z d o b y ć  p r z y l ą d e k  z w a n y  Grasse,  a p o t e m  
w yp ędz i l i  o b l ę ż o n y c h  z w a r o w n i  M u lg r a -  
%e . i  dw ó c h  r e d u t :  w  k tórey  u s t a n o ­
wi l i  A n g l ic y  l in ią  p o t r z e b n ą  do  o b r o ­
n y  f loty i p o r t u .  U t r zym yw a ł . ,  że ie- 
żel i  oblega iący zdo będą  te Warownie,  
p a n o w a ć  będą  nad p or te m  i f lota a n ­
giel ska  m u s i  z n iego  o d p ł y n ą ć . — 1 Z a t o ­
k a  zaś p o z b a w io n a  pom oc y fłotyy o p u ­
ści T u l o n ,  nie m o g ą c  u t r z y m a ć  się w m i e ­
ście ze wszech s t ro n  b loko wane 'm.

P o  d ł u g i m  w a h a n i u  się, przyięła ten plan 
f a d a : Woien na;a gdy  J e n e r a ł  D u g o m i e r  ob ją ł  
d o w ó d z t w o  woyska  obi eg a j ącego ,  p o p a r ł  
s ku te czn ie  p lany  B onapa r t ego .  S k u t e k  
u w i e ń c z y ł  iego r a c h u b ę ,  zd ob yl i  F r a n ­
cuz i  w a r o w n i e  Mu lg ra ve  i wzięl i  w n i e ­
w o l ę  angie l sk ie go  Je ne ra ła  O ’Hara ,  A n ­
g l icy  Odbywszy radę  w o i e n n ą  pos t anow i l i  
m ia s to  o p u ś c i ć . .

N i e z a p o u i n i e l i  o n ieszczęśl iwych m i e ­
szkańcach ,  k tórzy wezwal i  ich p o m o c y ,  
l i czne  o k r ę t y  k u p i e c k i e j  i u tie s ta tk i  p r z e ­
w i o z ł y  ty c h ,  k tórzy  boiąe się zemsty  J a ­
k o b i n ó w  woleli  opuśc ić  T u l o n .  T a k i m  
p r z e s t r a c h em  p r z e y m o w a ł o  . o k r u c ie ń s tw o  
zw y c ię zcó w ,  że przeszło 14 000  osób k o ­
r zy s t a ł o  z tego  s lu i i tnego ś rodka  o c h r o n y .  
P o s t a n o w i o n o  ta kże ,  iż a rs ena ł ,  m a g a z y ­
n y ,  m a r y n a r k a  i ok rę ty  f r ancuzki e  nie 
mogące  w y p ł y n ą ć  z p o r t u ,  będą zn iszczo ­
ne ,  z a p a lo n o  ie zatem.  S idne y  S m i t h  do­
p e ł n i ł  t ego  o b o w ią z k u .  Hiszpanie  p o d ­
jęli  się za top ić  d w a  ok rę ty  s łużące  za m a ­

g azyn  p r o c h o w y  i zn iszczyć  k i l k a  i n ­
n y c h  ( 1 ) .

Poż ar  rozszerzający się coraz to  b a f -  
dz iey  w k łę b a c h  p ł o m i e n i  c z e r w o n y c h ,  
p o d o b n y  b y ł  do  obsz e rn e g o  w u l k a n u ,  
poś ród  k tór ego  przez d ł u g i  czas widać  
b y ł o  masz ty  zap a lo n y c h  ok rę tó w  i k t ó ­
r y  posępną  jasnością oświeca ł  poch ód 
woysk  rzeczypo spo l i t ey ,  u s i ł u j ą c y c h  r ć -  
ż riemi m ie y sc a m i  dostać się do  miasta .  
J a k o b i n i  rzuc i l i  się zaraz  na uc ie ka j ą ­
c y c h  r ó i a l i s t ó w : r oz le ga ły  się o k r o p n a  
z łorzeczenia  mieszające się z i ęk iem i p ro-  
źba m i  t y c h ,  k tórzy  nie m o g l i  o d p ł y n ą ć  
z An g l ik am i .  D z ia ła  w a r o w n i  M a lb o s -  
q u e t ,  w y m i e r z o n e  b y ł y  przec iw mi as tu  
i powiększa ły  zamieszanie .  L e c z  n a g le  
w z r u s z e n i e , dó  t rzęs ienia  z iemi  p o d o ­
b n e  , z r z ą d z o n e  wys ad zen ie m  na  p o ­
wie t rze  m a g a z y n u  p r o c h o w e g o ,  p r z y t ł u ­
m i ł o  wsze lką  i n n ą .  w r z a w ę j  i u y r z a n o  
W górze goreiące g ł o w n i e , zngrażaiące 
p o ż a re m  c a ł e m u  mia s tu .  D r u g i  w y b u c h  
wkró tce  po  n im  n a s tą p i ł  i też same s k u ­
tk i  z rządz i ł .

T e n  o k r o p n y  w y b u c h  przypisać n a l e ­
ży H i s z p a n o m ,  k tórzy  zapal i l i  o k r ę ty  z 
p r o c h e m  zamias t  ie zatopić.  Czy  to ze 
z łe y -  w o l i ,  czy tez przez b o i a z n , nie 
z d o ła l i  z n i s z c z y ć  okrętów W naprawie  b ę ­
dą cych  , k tóre  b a rd z o  m a ł o  u s z k o d z o n e ,  
do s ta ły  się w moc.  F r a n c u z ó w .  F lo t t a  
a n g i e l s k a  z  tys iącami  uc.iekaiących o p u ­
ści ła  T u l o n  , n ie  do zn aw szy  s zko dy  od 
ogn ia  z b a le ry y ,  k tóre o p a n o w a l i  F r a n ­
c u z i .

( I  )  B onaparte  w pam iętn ikach  dyk to w a ­
nych  net wyspie S ..H eleny , tw ierdzi ze  
S id n ey  bardzo źle d o p e łn ił tego obo­
w iązku , Jemu B zp lita  Fran: winna 
b yła  bogactwa, które odzyska ła  w a r ­
senale, z k ą c l g o  o d p arli więźniowie n& 
galerach osadzeni.


